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Największą, zaletą w  pięknycł 
kunsztach, jest prostota; znieść ją 

. .. nie jest. tak łatwo. .
G reiry, BsfdJAur ta M i& g u e  Tom e III. pa.g: 29C,.

Przed-do kończenie o Pieśniach w o- 
goiności.

O tańcu Polskim  czyli tak przezwanym 

F  o l o n e. z i e.

Polonez, ten p o k a ź n y  taniec nie zćk- 

je się w ynikać i  tańca ludu prostego, wziął 

ori zapewne początek na dw orze królów 
Pe llkR k? k ie d y ?  ozn aczyć  meniożnr, afę' 

kto wie czyli nie powstał z hiszpańskiego 

Fandango ża Zygmunta I. D a w n y  styl i 

lok rjego pozostał nam % wielfu 17 przez 

tradycją w  pWśda'' fr f  żłobie le&y. hlóŁ po- 

bieży. B y ł  to w  Owym wie-kn ulubiony ta- 

-nieć, do ktdref t© pózriej dopie-o dołączo­

no pow yższe wiersze i za mi' niono w pieśń. 

Smak muzyczny Po kinezą zaczął się ksztak

J e  ku końcowi lfe Wieku. B j d j t a c » a  dru­

gie dwie. części p o d  nazwiskiem Tria,—  

W Lubelskiem i w sław ił  się Polonezami 
Barcicki (a)1, w  Poznańskiem Wańśki (b), 

a. w  Warszaw e Stefani (c). ,Ten ostatni 

nadal im więcej m ocy harmonicznej, lecz 

za to osłabił charakteryzując-} posuw ’s.rośc. 

W tymże czasie Cci] etan i pa antr-akty dc 

traiedji Polskiego Teatru pierwszy zaczął 

komponować smutne Polonezy: Wkrótce

potenr e.raj nasz stracił swą polityczną Dy-

a j K om p ozytor Foluneza7 K ościu szk i,

L) Kompozytor wiele dzieł muzyezwycj-, i  
jednej Opery granej przez .aniąto.yów ną. 
prywatnym Teatrze w Wielko-pgj>.uę pfin 
tytułem: P o w  stanie i '

c} Kompozytor muzyki w  Onerze K r  a k o ­
w i a c y  i  O ó r i J e ,  i tńnyc-h Oper.

i i



ł.nolc. Po pozbiorz-gjzlawiły sl§ ©we.wie- 
lancholiczne i zachwycające Polonezy O- 

gmsUlego (d).-— Moc tokowej melodj ' , na­
m nożyła  w  krótkim przeciągu czasu tyle  
naśladowców, ze do dziś dnia nikt prawie 

nie pisze w esołych do tańcowania; w s z y ­

stkie powięitszej części są smutne, albo 

koncertowne do słuchan.a tylko, n* !CZ. 

teraz p rzy  odrodzeniu naszego Królestwa 

myl tego ulubionego w  Europ; o tańca, nie 
■wątpię odznaczy się znowu tą poważną 

posawistóścią, i ową staro-polską szlache­

tna wesołością.
* *  *

(O.pieśniach historycznych ,  w jednym z na- ,
stępujących nrów )-

Z  dzieła p o i  ty K ilem :

K u rs kom poz y cji m uzyka1 n e j , czyP : 
Traktat o harm onii p ra k ty czn ej, 

przez. Ant. Reicha Pro-fessora kompozycji 

w  Królewskiej szkole m u zyki!  deklamacji ; 
w  P aryżu; Redaktor T y g o d n  będzie odtąd ' 

w  każdym  nrze umieszczał wyjątki dzielo­

ne na lekcje; lubo zapewne wielu z łaska­
w y c h  naszych Prenumeratorów tegc nie 

zapotrzebuje, jednakże pewna ic h  liczba, 

p r z y  zadanej sobie rozwadze, korzystaćby 

mogła. Winienem w p rzó d y  uczynić małą 

uwagę, że w rodzony talent jest rzeczą.p.ier- 

yfszf® a poznanie reguł staje się ty łk o  jego

d) Zebrane kompletnie ui yszły .z J i -  
tografji w  biórze sztuk pięknych, zą co 
Wydawcy dam Letrohne 'bardzo jesteśmy 
wdzięczf i, albowiem zbiór ten, milą dla 
rodaków jfŁtanie pamiątką.

pomocą. Mamy k o m p o zyto ra w  drodzo- 

nych czyli  (jaśniej mówiąc) natchnionych, 

których melodja i smak, choć bez wielkiej 
znajomości harmonji, wszystkim trafia do 

. serca; 1 kom pozyto rów  któ rzy  przez cięż­

ką pracę bez wrodzonego talentu, głęboko 
poznali regu ły  barmonj?'; ich dzieła podo* 

-bają s;ę tylko znawcom. S ło w e m , jedni 

z nich (melodyści) przemawiają do serca , 

drudzy (harm^niści) do rozumu. G d y  je­

dno b y w a  złączone z drugieru, w ted y  kom­
p o zyto r  jest w zo ro w y m  czyli  klassy- 

cznym. Muzyka drammatyczna oprócz o- 

bjęcia dwóch p o w yższych  w iad om ości, 

wymaga jeszcze aby kom pozytor znał na­
turę, lud zi,  sztukę d^ammatyczną i inne 

nauk: a szczególniej preżją  i własność ję­
zyka. Są bez wątpienu. po zakątach naszej 

ziemi obdarzeni od natury jeniuszem mu­

zyk a ln y m , lecz zostają maże b.ez pjotrze- 

bnego potrącenia, bez potrzebnej p om ocy  

znajomości harmouji, tym szczególniej lek­
cje takow e cfiari-ję.

L e k  c j a  L  

O brzmienia l imerwallach v interwali a jest 

przestworem m iędzy tonem a tonem czyli  
odległością „onu od tonu).

Brzmienie muzy kalne nie jest czem In­
nem jak skutkiem wibracji ("drżenia) ciała 

elastycznego. W  ogra*iczcnym  przeciągu 
czasu, itn mnie* brzmiące ciało czyni w i ­

bracji, tern niższy ;ou w ydaje, g d y  zaś ich 
więcej czyni, tor. jest wyższym . Ton naj­

niższy,-jaki słuch nasz poiąc może, czyni
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w sekundzie około P z y  ćLiesfu-d wóch wi- 

■bracyj, najw yższy  zaś czyni ich około 
i 6,584.—  O d tego najniższego aż do owego 

najw yższego, liczemy przestrzeni dziewię­

ciu okraw; z tych  t r z y ,  to jest póltory c- 

ktaw y w  dole i tyleż w  górze nie są dotąd 

u żyw anem i.—  N ó ty  są obrazem tonów, 

przez nie kom pozytor w yraża  swe w y o ­
brażenia, są one dla niego teni, czem są 
k o lo ry  dlamalaiza. Tony g d y  następują 

po sobie pc jdynczo, tworzą melodją; gdy  
zaś postępują spójnie, w yd ają  barmonją.— 

Pierwsze działań ł w  względzie harmonij­

nym  zależy na porównyw aniu  jednego to­
nu z drugim: przestwór między temi d w o ­
ma nazywa się Inlerwallą; ale ponieważ 

jeden ton stosować można do wielu innych, 

przeto w idziem y j-sno że są wielorakie 
interwalla. T e  interwałla dzielą się pow sze­
chnie na sekundy, terc je , q u a r ty , ąuinty, 

sesty  , sep tym y, o k t a w y ,  n o .m y , decy- 

m y, etc.

(Okazanie ich, nastąpi w  przyszłym  nrze)

łó to- ma d w a stronnictwa, za sobą 5 prs-a- 

ciw sobie; a lubo druga strona zdaje się 

b yć  mocniejszą, w id z ó w  jednak b y w a  psi­

no na licznych wystawieniach tego nowe’1 
go scenicznego płodu.

Teatr Feydeau daje teraz często no­
wą Operę M ą z i kochanek. Młody kompo- 
zytor Rit n Fet i i  p rzy  tej pierwszej p ra c y  

okazał wiele talentu i nadzie*

W  3 erlinie z powszechnym zadowol- 
nieniem dano k io to f lę  muzyczną Zin-ysiq~ 

na prima donna, rzecz cała jest przystoso­
waniem do Pani Katałani; aktor W  inde- 
mann ma przedziwnie tak w  śpiewie jalć 

w  akcji perodjow ać tę śpiewaczkę.

h.%.. CE..,* d,.„

Teatr Narodowy Warszawski.

O degrano:

Dn. 6 Op. Alina, dma 7 drugi i osta­

tni Koncert Pana DalPócca z komedjo ope­
rą Odwiedzin f  w Scdlam , dnia 9 Ojbera Gri. 
zelda, dnia n  kom. Dwóch wielkich Piairow 

i kom. Nasze przebiegi.

Nadesłano do RedaKcji świstek z pod­
pisem 1. K. zawierający w  krótkości różne 

rzeczy z pow odu koncertu Pana D aiPocca 

z żądaniem aby w T y g c d n ik u  choć okol* 
Wick z niego wzmiankować, tak się zaczy­

ni : „N iem ogę sie wstrzym ać niecśwjad- 

czyć WoPanu , jak najlepsze sztuki tracą 

swą piękność , jeśli niebywają dokładnie

Teatru zagraniczne.

Najnowszym  dziełem drammatycznym 

■wystawionym na pierwszym teatrze Fran- 

cnzkim w  Paryżu, jest komedja w  5 aktach 
wierszem napisana prcez Pana Da la ville 

p o d ty tu łe m  Follicou^air. Główną osobą 

w  tej komedji jest Dziennikarz, szperacz 

wiadomości, charakteru obłudnego. Dz.e-
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esekw cm ane (a). Kaleczono uwerturę % Op 

Jan z P aryia“  (b)J Dalej mówi, ze Panowie 

artyści za nadto wiele o swoich talentach 

rozumieją (e), źe szkoda ii  Pan Feaillide 
niema głosu, że Pan Szczurowski chcąc aby 

w  sweun glosie zyskał, powinien naślado­

w a ć  , metodę Pana Feuillida (d>, źe antre* 

prener o synfonie do komećtjl i orkiestrę 

niedba (e): nakoniec, upomire się aby na 

koncertach gryw an o także Uwertury Less- 
la, Lenza i Wirlla, bo i oni są znakomite- 
nii kompozytorami (f).

a)  Tę starą prawdę powtarzałem przoZ 20 
lal moim uczniom.

ijs v ajt-

h) T o  kaleczenie zebrana Publiczność okry-
i a znaeznetńi oklaskami.

c) M ozę nie tyle ih P a n  I. K. o swojej re­
cenzji.

d) Basista ma naśladować Tenor zystę ! !  ! 

nie mogę się wstrzymać abym tu nie 

przytoczył odpowiedzi Grstrugo pewne­
mu Jegomości na podobne rozumowania:

Martin chan te Men, i l  faul se raproeher de 
»a maniere.— Non, i l  faut, au cuntraire, Fe* 
v iter et chanter selon nos propres moyens/' 
Tonę HI pag. 541.

J l potem P P . Szczurowski i Peuilide są 
bliższymi końca niżeli początku ich mu­

zycznego zawodu; jużby im trudno by­

ło  chodzie do śtiebie, jednemu p o  meto­

dę drugiemu p o  głos.

k) Niedba ? kiedy sprowadza artystów muzy­

cznych z Paryża' i gdy teraz jednych śmierć 

zabraia, drugich okoliczności oddaliły, 

dhatny zaręczam, ile możności o godne 

ich zastąpienie.—  Niedawno także jak  

D y r .T  catrów zakupił 100 sztuk Synfo- 
nij różnych autorów. Chyba Pan  I. K. 

rzadko bywa na Teatrze i pi zypadbian  

trufla na niemiłe mu może Synfonie 

Haydna, Mozarta, Pleyela, bo te nazy­

wają starerni u nas tylko; ale w muzy-• 
kalnie]szych krajach' jeszcze ich się lak, 

bardzo nie wstydzą. Li&yby Pan  I. K. 
tu był powiedział że orkiestra nie dbm 

o ich dobrą exekucją, poparłbym  ■chę­

tnie jego zdanie.
I PV tern zgadzamy sig zupełnie. Haleki 

od wszelkiej zazdrości, umiem ja hażae- 

go z nich tyle przynajmniej ocenić ile 

Pan  I. K- -A skoro otrzymamy ich Syn­
fonie i Uwertury, uczy niemy ztadusyć 

jego żądaniu.
Przv tem /.dhrwmw ‘Redaktor ma zwszezyt 

nnrasźać każdego kloty  chciał na potem po­
dobne pisemka fHwyse^ac, aby stoso­
w n e  do Prospektu Tyg. muzycznego raczył 
ie układać w  vt yrazach ,nenHiza;ącyoh pi osto 
nikomu, i tu z udzielonf wia^ortlose.ią od k<>g 
to pismo pochodzi; inaczej Redaktor będzie 
k d k  przykrość nie przyjąć.

Do tego lŁtfu jest przyłączony Walc na 
nrtepiano. Osobny eocempłarz. kosztuje zło- 

jedeu*



przez Pani  ̂ K ............. a
d ° T y g o d n i k a  M u z y c z n e g o ,

d a l  S e g n o  ie a n ę  c z g s c  N ^ 2 9 p o t y m  d a  C a p o  N T I.




